
Cena numeru 10 groszy.

POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOUCE
W ychodzi tray razy tygodniowo: we wtorek, czwartek i łobotę.

gr- 
gr.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na str. 6-łam. 15 
na str. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia drobno słowo 20 
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

Telefon Nr. 59. Konto czekowe'*?. K. O. Nr. 145266.

•zcionkaml drukarni B. M lłoszewskiego w Nowemmieście n. Drw.

Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 złoty, 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 3,00 zł.

W  wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych siłą wyższą (prze­
szkód w zakładzie, płożenia pracy i t.p.) abonent nie ma prawa żąda­

nia niedostarczonych numerów lub •dszkbdowania.

Rok III. Nowemiasto n. Drwęcą, czwartek dnia 10 września 1936 r

Jaki jest cel
ucisku Polaków w Czechosłowacji ?

Znowu Czechosłowacja zainscenizowała wi­
dowisko „procesu'', który ma za cel okaaać 
światu, że przeszło 150 tysięcznej rzeszy Pola­
ków, mieszkających w Czechosłowacji, bynaj­
mniej żadna krzywda się nie dzieje, natomiast 
wprost przeciwnie to właśnie mniejszość polska 
godzi w interesy państwa czechosłowackiego, 
knuje straszne zamysły, dopuszcza się aktów  
sabotażu i t. d.

Taki proces toczy się właśnie przed sądem  
w M orawskiej Ostrawie.

Nie wchodzimy w tej chwili w tło tego 
ostatniego „procesu**, chociaż bardzo kuszące 
byłoby i bardzo zresztą łatwo wykazanie całej 
bezzasadności aktu oskarżenia, zdemaskowanie  
trików i fint, jakich użyto, aby na ławie oskar­
żonych posadzić ludzi Bogu ducha winnych...

Zajmujmy się raczej zagadnieniem zasadni­
czym stosunku Czechosłowacji do polskiej 
mniejszości. Zajmijmy się tem, spokojnie, bez 
krzty roznamiętnienia, pozwalając przemawiać 
tylko względom rozumowym, tylko zdrowemu 
sensowi.

Z czego składa się Czechosłowacja? Jaki 
jest skład jej ludności? Na około 15 miljonów  
mieszkańców państwa reprezentują Czesi wraz 
ze Słowakami tylko 8 i pół miljona ludzi. Resz­
ta — to- mniejszości narodowe o znacznej roz­
piętości sił. A więo żyja w Czechosłowacji 
praeśzło 3 i pół miljona Niemców, niemal mil- 
jon W ęgrów, przeszło pół miljona Rusinów, 
przeszło 150.000 Polaków.

Poza 200 tysiącami żydów, rozproszonych  
po całym państwie, wszystkie te mniejszości 
żyją w  zwartych grupach. Niemcy, W ęgrzy, Ru- 
sini, Polacy, zajmują ściśle odgraniczone tereny, 
mają nietylko swą dawną tradycję, ale również 
i głębokie uświadomienie swej odrębności na­
rodowej, swe środowiska i organizacje społecz­
ne, kulturalne itd.

I cóż widzimy?
Cała siła nacisku w kierunku „czechizacji“ 

idzie w kierunku najmniejszego odcinka, naj­
słabszego ilościowo terenu mniejszościowego, 
t. j. ludności polskiej...

Za 3 i pół miljonami Niemców stoi Berlin, 
grupa Henloina, reprezentująca w Czechosło­
wacji ideologję niemieckiego narodowego-socja- 
lizmu, która skupiła przeważającą większość 
mniejszości niemieckiej w Czechosłowacji i zdo­
łała odnieść zwycięstwo przy wyborach parla­
mentarnych. Z tem Czesi się liczą, bez wzglę- 

/ du na to, że przecież podstawy ideowe tej gru- 
r-py bardzo dalekie od uznania prymatu na- 

r rodu czeskiego...
Ale ze stosunkowo niewielkim odsetkiem  

J ludności Czechosłowacji, jaki reprezentuje 
mniejszość polska — nie tyllo Czesi się nie 
liczą, ale właśnie tu okazać chcą całą moc 
pięści, tu koncentrują cały wysiłek, by wyna­
rodowić garść ludności, zachowującej się pod 
każdym względem  lojalnie, ludności, składającej 
się nie z wielkich obszarników i fabrykantów, 
a z biednych górników i małorolnych włościan.

Do czego to ma prowadzić? Jaki jest — by 
użyć niemieckiego terminu — „Zweok der 
Uebung** tej właśnie presji, wywieranej na naj­
słabszym odcinku mniejszościowym? Czyżby 
faktycznie istnienie i kultywowanie narodowej 
odrębności, pielęgnowanie rodzinnego języka 
i zachowanie wiary religijnej przez 150 tysięcy 
lojalnych obywateli w 15-miljonowym państwie 
mogło być dla tego państwa groźne? Groźniej­
sze niż odrębność narodowa 3 i pół miliona 
Niemców, ozy miliona W ęgrów?

Sensu tej śruby czechizacyjnej, tego ucisku 
i tych szykan, stosowanych wobec 150 tysięcy 
Polaków — doprawdy trudno się dopatrzeć.

Czyżby jednak poprzez tę politykę ucisku  
polskiej mniejszości Czechosłowacja zmierzała 
do innego celu? Czyżby sądziła, że ta właśnie 
metoda zmusi Polskę do dostosowania swego

Zwycięski lot przez Atlantyk.
NOW Y JORK. Lotniczka angielska Beryl 

M arkham przeleciał, wczoraj samotnie Atlan­
tyk z Anglii do Kanady.

Angielka zamierzała osiągnąć Nowy Jork, 
nie starczyło jej jednak benzyny i wylądowała 
przymusowo koło Cap Breton w Nowej Szkocji.

Pani M arkham zawiadomiła telefonicznie 
oddział Aeroklubu Cap Breton, że samolot jej 
jest całkowicie zniszczony, zaś ona sama od­
niosła parę nieznacznych kontuzyj.

— Pogoda była fatalna — oświadczyła 
pani M arkham po wylądowaniu — i z powodu 
złej widzialności musiałam lecieć niemal na 
oślep, orientując się jedynie przy pomocy bu­
soli. Ponieważ zapasy benzyny zmniejszały się, 
chciałam wylądować już w Harbour-Grace na 
Nowej Zelandii lecz przeszkodziła mi mgła. Le­
ciałam więc dalej dopóki starczyło benzyny. 
Gdy lądowałam w pobliżu Cap. Breton, nie 
miałam już zupełnie paliwa.

Pani M arkham odniosła wielki triumf. Jest 
ona pierwszą kobietą, która przeleciała Atlan­
tyk Północny ze wschodu <ia zachód t. j. od 
brzegów europejskich do amerykańskidh. Pr3e-

Województwa zachodnie skupione wokół osoby 
Wodza Naczelnego.

W pałacu Działyńskich w Poznaniu odbyło 
się wczoraj zebranie polityczne ze współudzia­
łem posłów i senatorów parlamentarnej grupy  
działaczy społecznych, połączone ze zjazdem  
„frontu demokratycznego** i działaczy społecz­
nych z województw: poznańskiego, pomorskie­
go i śląskieg©.

Referaty wygłosili: marszałek sejmu śląs­
kiego Grzesik, który omówił sytuację wewnętrz-  
no-polityczną, b. pos. Zdzisław Lechnicki z Lu­
belskiego, który naświetlił stosunki gospodarcze 
oraz pos. Le®n Burzyński z Poznania na temat 
polityki zagranicznej.

Zebranie zgromadziło kilkaset osób.
W wyniku dyskusji uchwalono obszerną 

rezolucję, w której zebrali stwierdzają koniecz­
ność skupienia wszystkich sił narodu wokoło  
osoby Naczelnego W odza gen. Śmigłego-Rydza 
i ścisłego współpracowania z nim naó utrwale­
niem mocarstwowego stanowiska Polski.

kursu polityki zagranicznej do życzeA Pragi? 
Ze ze względu na byt 150 tysięcy Polaków ’ w  
Czechosłowacji Polska będzie prowadziła taką 
politykę, jaką jej dyktuje nie własna racja 
stanu?

Trzeba stanowczo rozproszyć takie poglądy. 
Cóż więc osiąga Czecho- fgj 

Słowacja przez politykę 
ucisku i szykan wobec i 
mniejszości polskiej za 
Olzą? W ynaradawianie 
te»j mniejszości absolutnie i 
nie wpływa na wewnętrz­
ny układ sił w państwie, 
bo ta jest zbyt nieliczna 
w stosunku do wielkich  
bloków  mniejszościowych, 
jakie repreze«tują Niem ­
cy, W ęgrzy i Rusini w  
Czechoslow ’acji. A próba 
nacisku na polską polity­
kę zagranczną poprzez 
ucisk Polaków za Olzą 
jest fikcją i ułudą.

Czegóż więc chcą się 
dopytać Czesi swą meto­
dą ucisku i prześladowań!

Polska wiedzie politykę 
na wskroś pokojową. Nie 
tylko w słowach ale i w  
czynie. Polska wielki 
wysiłek wkłada w nor­
malizację swych stosun-

lot na bej trasie jest znacznie trudniejszy r«iż 
w kierunku odwrotnym  ze względu na przeciwne 
wiatry.

Triumf jej jest tym większy, źe leciała sa­
motnie w bardzo niesprzyjających warunkach.

Księża polscy z Ameryki na Jasnej Górze.
Do Częstochowy przybyła wycieczka 25 

księży i kleryków polskich ze stanów Zjedno­
czonych i Kanady.

Kierownikiem wycieczki jest ks. Kolbuch, 
prowincjał ks. ks. Saletynów w Polsce.

Gości w imieniu ludności miasta i magistra­
tu powitał na dworou wiceprezydent inż. Hen- 
szel.

Po wysłuchaniu mszy św. w kaplicy Cudo­
wnego Obrazu M atki Boskiej i zwiedzeniu skar­
bca oraa całego klasztoru, księża złożyli wizy­
tę T.E. ks. biskupowi Kubinie.

W ieczorem udali się w dalszą drogę do 
Krakowa.

Waldemaras prosi o ułaskawienie.
W związku ze zbliżającym się świętem  

narodowym, na ręce prezydenta Republiki wpły­
nęło około 500 podań o ułaskawienie skazańców  
politycznych. M . in. wpłynęło tc^. podanie W al- 
demarasa. W aldemaras no ewentualnem ułaska­
wieniu, zamierza opuścić Litwę.

Odkopany skarb pod Kolbuszową.
W losie Turzy pod Kolbuszową podczas 

wydobywania pniaków drzewnych natrafiono  
na drewnianą szkatułkę pełną srebrnych monet.

Skrzynka z pieniędzmi znajduje się na razie 
u dyrektora lasów p. Franciszka Dudka.

ków z sąsiadmi. Żadnych Polska wobec niko­
go agresywnych zamiarów nie żywi.

Niema też u nas ani odrobiny zawiści i nie­
nawiści w  stosunku do narodu czeskiego. W ręcz 
przeciwnie: jest dla niego szacunek, jest zrozu­
mienie dla poczucia narodowego, dla talentów  
organizacyjnych, dla pracowitości i skrzętnoścŁ  
Nie mieszamy się też absolutnie w sprawy we­
wnętrzne Czechosłowacji, uznajtsmy w całej peł­
ni jej prawa i cieszymy się jej rozwojem.

Ale źe dopuścić nie możemy do tego, aby  
cała siła ’ prądu czechizacyjnego spadła właś­
nie na naszych rodaków, aby drogą małostko­
wych szykan, ucisku administracyjnego, szkol­
nego i religijnego, zatruwano życie Polakom za 
Olzą — to jest chyba jasne.

Jest to obowiązek wielkiego państwa i wiel- 
narodu.kiego

'*• ■■ ■

Siódmy bataljon łączności w Poznaniu obchodził swoje dziesięciolecie, przyczyni 
na dziedzińcu cytadeli odbyło się uroczyste nabożeństwo,



G Ł O S L U B A W S K I

Wódz naczelny opuścił Paryż
Pomoc finansowa Francji dla Polski zapewniona w nowozawartjm układzie.

P A R Y Ż . P o ty g o d n io w y m p o b y c ie w e  
F ra n c ji W ó d z N a c z e ln y , o w a c y jn ie ż e g n a n y o -  
p u śc ił w  n ie d z ie lę w ie c z o re m  P a ry ż , u d a ją c s ię  
w  d ro g ę p o w ro tn ą d o k ra ju .

W  o s ta tn im d n iu  w iz y ty W ó d z N a c z e ln y  
p rz y jm o w a n y  b y ł śn iad a n iem  p rz e z P re z y d e n ta  

R e p u b lik i L e b ru n a .
Z  o k a z ji te g o śn ia d an ia p a ra fo w an e  z o s ta ło  

p o ro z u m ie n ie , u s ta la ją c e  fo rm ę i w a ru n k i p ra k ­
ty c z n e w sp ó łp ra c y  te c h n ic z n e j i f in a n so w e j,  m a ­
ją c e j n a c e lu o ż y w ie n ie  so ju sz u p o lsk o  f ra n c u s ­

k ie g o .
G e n . Ś m ig ły  R y d z p rz e d sw y m o d ja zd e m  

u d z ie lił p ra s ie f ra n c u sk ie j z a p o ś re d n ic tw e m  
a g e n c ji H a v a sa n a s tę p u ją c e g o o św ia d c z e n ie :

„ W  c h w ili g d y  p o w ra c a m  d o P o lsk i c h c ia -  
łem  w y ra z ić u c z u c ia k tó re w z b u d z iło  w e m n ie  
se rd e c z n e i p rz y ja z n e p rz y ję c ie , ja k ieg o  d o z n a ­
łe m  w e F ra n c ji z a ró w n o  z e s tro n y  rz ą d u ja k i 
lu d n o śc i w e w sz y s tk ic h m ias tac h  i m ie jsc o w o ­
śc ia c h , k tó re o d w ie d z iłe m : w P a ry ż u , N a n c y ,  
S tra sb u rg u , M e tz u , R e im s i ty lu  in n y c h .

W  c z a s ie m e g o p o b y tu  n a p ięk n e j z ie m i  
f ra n c u sk ie j p rz e b y w a łe m s ta le w a tm o sfe rz e  
sy m p a tii i p rz y ja ź n i, n y jb a rd z ie j w z ru szy ły  m n ie  
d o w o d y se rd e cz n y  u c z u ć d la a rm ii p o lsk ie j o k a ­
z y w a n e m i n a k a ż d y m  k ro k u , i lek ro ć  z n a la z łem  
s ię w  o b e c n o śc i p rz e d s taw ic ie li a rm ji f ra n en sk .

Je s te m b a rd z > o w d z ię c z n y g e n . G a m e lin , 
d z ię k i k tó re m u  b y łe m  o b e c n y  n a m a n e w rac h i 
z w ie d z iłe m  sz e re g w a żn y c h  o ś ro d k ó w w o jsk o ­
w y c h . W y n io s łe m  s tam tąd  w ra ż e n ia  n a jb a rd z ie j 
d o d a tn ie , a ta k że sz c z e re u z n a n ie d la d o sk o n a *  
ło śc i p ra c y  d o w ó d c ó w  o ra z d la z n a k o m ite j  p o s ­
ta w y w o jsk a . S k ło n iłe m  s ię p re e d w a sz y m i s ła ­
w n y m i p o m n ik a m i, k tó re u p a m ię tn ia ją b o h a te r ­
sk ie i w z n io s łe p o św ię c e n ia . O d w ie d z iłe m m o ­
g iły  ż o łn ie rzy p o lsk ic h , p o le g ły c h n a p o lu  
c h w a ły z a id e a ł o jc z y s ty i w o ln o śc i. Z a c h o ­
w a m  o te m  g łę b o k ie  1 w z ru sz a ją c e  w sp o m n ie n ie .

P o d c z a s ty c h o śm iu d n i m ia łe m  z g e n . G a ­
m e lin , w o d ze m  a rm ji f ra n c u sk ie j, s ta łą p o ż y te ­
c z n ą i p e łn ą z a u fan ia w y m ia n ę m y ś li.’ *

Rozmowy paryskie dają jaknajlepsze 
rezultaty.

P A R Y Ż . W iz y ta g e n . Ś m ig łe g o R y d z a w e  
F ra n c ji z o s ta ła z a k o ń c zo n a . W  c h w ili p o  w y jeź -  
d z ie n a le ż y  s tw ie rd z ić , ż ę w izy ta g e n . Ś m ig łe ­
g o -R y d z a . w e F ra n c ji o d n io s ła p e łn y su k c e s .  
O so b is ty k o n ta k t g e n . Ś m ig łe g o -R y d z a z sz e ­
fe m  i c z ło n k a m i rz ą d u  f ra n c u sk ie g o  o ra z  n a c z e l­
n y m  p o w ó d z tw e m  a rm ji f ra n c u sk ie j p o z w o li n a  
s tw ie rd z en ie  n ie k w e s tio n o w a n e j d o tą d n ig d y w  
P o lsc e tw a to śc i so ju sz u p o lsk o -fra n cu sk ie g o o -  
ra z d a lsze j w sp ó łp rac y p o lsk o -fra n cu sk ie j n a  
p o d s ta w ie u m o w y sp rz y m ie rz eń c z e j.

G e n . S m ig ły -R y d z  p ro w a d z ił  o so b iśc ie w sz y ­
s tk ie  ro z m o w y  d e c y d u ją c e , u c z ę s tn ic z ąc w  n ic h  
c z ę s fo d o p ó ź n e j n o c y . S iln a d e c y z ja N a c ze ln e ­
g o W o d z a , o p a r ta  n a św ia d o m o śc i c e ló w , p o ­
c z u c ia rz e c z y w is to śc i i w ła śc iw e j o c e n y sy tu ­
a c ji —  o d c z u ta b y ła p rz e z je g o ro z m ó w có w  
f ra n c u sk ic h w  c a łe j p e łn i. N ie c z y n ią  o n i z te ­
g o ta je m n ic y .

Z e s tro n y  k o n tra h e n tó w  f ra n c u sk ic h n a tra ­
f ił g e n . Ś m ig ły  R y d z n a d u ż e  z ro zu m ie n ie  w o li, 
s iły i s ta n o w isk a P o lsk i. W o la o s ią g n ięc ia  
k o n k re tn y c h  re z u lta tó w  b y ła z e s tro n y f ra n -

S k rz y n k a  2  a m e ty s tu
P O W IE Ś Ć

5  (C ią g d a lsz y ) .

—  P ra w d a , p ra w d a , z a p o m n ia łe m  o k rz e s ­
ła c h : o b a w iam  s ię , ż e m n ie o d s tę p u je p rz y to m ­
n o ść u m y słu . G o to w iśm y  n ie p o trz eb n ie  w ta je m ­
n ic zy ć k o g o w  tę sm u tn ą sp ra w ę .  M u sim y  p rz e ­
k o n a ć s ię , c z y k to n ie w id z ia ł n a s  w c h o d z ąc y c h  
d o p o k o ju .

—  P o le g a j n a  m n ie w  ty m  w z g lę d z ie  —  o d ­
p a r łe m  —  p a m ię ta j, ż e je d n y m s ło w e m  w z b u ­
d z ić m o ż e m y p o d e jrz e n ie  i ż e w  p o ło ż e n iu , ja k  
n a sz e ... H a  I c o to z n a c z y  ?

L e k k ie  c h rap a n ie s ły c h ać b y ło  za s to ją c y m  
w  k ą c ie p a ra w a n e m .

—  N ie je s te śm y  sa m i — - sz e p n ą łe m  —  k to ś  

le ż y n a sz e z lo n g u .
—  P o d sk o c zy liśm y  o b a j w  ta m tą s tro n ę , a  

z a jrz a w sz y z a p a ra w an , u jrz e liśm y p a n a A rm ­
s tro n g śp ią c e g o , z g a z e ta m i w  rę k u .

—  T o n a m  t łó m a c z y p rz y k rę c e n ie g a z u —  
m ru k n ą ł S in c la ire —  D a b o n p e w n ie św ia tło  
z g a s ił .

D a to n b y ł sz tf fa rz e m  m ie jsc o w y m .
P rz y p a try w a łem  się tw a rz y  śp iąc e g o .
—  M u sia ł tu le że ć o d d łu ż sze g o c z a su —  

z a u w a ż y łem .
S in c la ire d rg n ą ł.
-—  P ra w d o p o d o b n ie d u ż o w c z e śn ie j, z a n im  

z a sn ą ł —  d o w o d z iłe m . —  S ły sz a łe m , ż e lu b i 
o g ie ń  n a k o m in k u .

c u sk ie j b a rd z o w id o c z n a , c o łą cz n ie  z o m a w ia ­
n ą ju ż w ie lo k ro tn ie , a tm o sfe rą p rz y ję c ia z g o ­
to w an e g o  g e n e ra ło w i Ś m ig łe m u -R y d z o w i, p rz y ­
c z y n iło  s ię b e z sp rz ec z n ie  d o p o z y ty w n e g o w y ­
n ik u  ro z m ó w , o p a r ty ch n a c a łk o w ity m w z a ­
je m n y m  u z n a n iu n ie za le żn o śc i o b u p a ń s tw  p rz y  
o k re ś la n iu  ic h w ła sn y c h in te re só w . N ie b ę d z ie  
n ie d y sk re c ją , je ś li s tw ie rd z im y , ż e ro z m o w y  
p a ry sk ie n ie b y ły  a n i p rz e z c h w ilę z a k łó c o n e  
w y su w a n iem p rz e z s tro n ę f ra n c u sk ą sp ra w  
u b o c z n y c h ta k ic h , ja k Ż y ra rd ó w , c z y E le k tro ­
w n ia W a rsza w sk a .

W  m o m en c ie o d ja z d u g e n . Ś m ig łe g o -R y d z a  
k o m u n ik a ty u rz ę d o w e z a ró w n o f ra n c u sk ie ja k  
i p o lsk ie s tw ie rd z iły , ż e  z o k a z ji śn ia d a n ia , w y ­
d a n e g o p rz e z  p re z y d e n ta L e b ru n  w  m a lo w n ic z e j  
re z y d e n c ji R a m b o u ille t, p a ra fo w an y z o s ta ł  
u k ła d , g w a ran tu jąc y ro z sz e rz e n ie w sp ó łp ra c y  
te ch n ic zn e j i f in a n so w e j p o lsk o -f ira n e u s !  m j, w y ­

n ik a ją c e j z so ju sz u .

N a tem a t sz cz e g ó ło w e j tre śc i ty c h  u k ła d ó w  
o b ie s tro n y z a c h o w u ją d o te j c h w ili śc is łą d y ­
sk re c ję . B ę d ą o n e z re sz tą  je sz c ze  p rz e d m io te m  
sz cz e g ó ło w e g o o p ra c o w a n ia p rz e z e k sp e r tó w  

o b u s tro n ,

W o ln o je d n a k  ju ż d z iś p o w ied z ieć , ż e z a ­
ró w n o o s iąg n ię ty  w  o b e c n y c h  ro z m ia ra c h 'u k ła d  
p ra k ty c z n y  ja k  i sp o só b je g o w y k o n a n ia n ie  
w p ro w a d z ą ż a d n y c h z m ia n d o l in ii p o lity k i  

p o lsk fe j.

10 miliardów franków na obronę Francji.
P A R Y Ż . „ L e M a tin “ , p o d a ją c sz c ze g ó ły  z  

w c z o ra jsz e g o  p o s ie d z e n ia  ra d y  g a b in e to w e j, d o ­
n o s i, ż e m in is te r o b ro n y n a ro d o w e j D a la d ie r  
w y s tą p ił z p ro p o z y c ją w y a sy g n o w a n ia w  c ią g u  
c z te re ch  la t, ty lk o  d la m in is te rs tw a w o jn y , su m , 
p rz e w y ż sz a ją c y ch z n a c z n ie 1 0 m ilja rd ó w  f ra n ­
k ó w , d la w z m o cn ien ia  o b ro n n o śc i k ra ju .

Niszczycielski huragan
- 'i nad
polskim wybrzeżenU‘1

N a sze  w y b rz eż e ‘n a w ić - 
d z ił w ie l k  i h u ra g a n .  
W y rz ą d z ił o n w ie le ^  
sz k ó d . W W ie lk ie j  
W si w  p o rc ie  i* y b a ęk i< f i 
sz k o d y  w y rz ą d z o n e  h u ­
ra g a n e m  s ię g a ją k ilk u ­
se t ty s ię c y  z ło ty  c li. N a  
i  lu s  t  ra  c j  i w  i  d  z  i m  y  C z ę ść  
p o rtu  w  W ie lk ie j W si  

p o n isz cz y c ie lsk im  
h u ra g an ie .

—  R a d b y m  g o o b u d z ić —  o św ia d c z y ł S in ­

c la ire .

—  N ie p o trz e b a —  rz e k łe m , g d y ż  t łu śc io ch  
z a c z ą ł s ię p o ru sz a ć , o d e tc h n ą ł  g łę b o k o  i w re sz ­
c ie s ia d ł n a sz e z lo n g u .

—  P rz e p ra sz am y  —  m ó w iłe m g rz e c z n ie —  
są d z iliśm y , ż e p o k ó j p u s ty .

P a n A rm s tro n g , k tó re m u n ie z b y w a ło n a  
in te lig e n c ji, sp o g ląd a ł n a n a s p rz e z c h w ilę z  
o b o ję tn o śc ią d rz e m ią c eg o  n a p ó ł śp io c h a , p o  
o h w ili je d n a k z e rw a ł s ię n a n o g i i b y ł z n o w u  
p e łn y m  u p rz e jm o śc i c z ło w ie k iem św ia to w y m ,  
ja k im  z n a liśm y g o z a w sz e .

—  G z e m  p a n o m  s łu ż y ć m o g ę  ? —  z a p y ta ł.
—  P a n w y b a c z y , p a n ie A rm stro n g —  o d e ­

z w a łe m  s ię w  z a s tę p s tw ie z b y t p o d ra ż n io n e g o  
to w arz y sa a — sz u k am y sz p ilk i, o p u sz c z o n e j  
p rz e z p a n n ę G a m e rd e n . (J a k  c ię żk o  m i b y ło  w y ­
m a w ia ć je j n a z w isk o  w  p o d o b n y c h o k o lic z n o ś­
c ia c h , o  te m  ty lk o  ja je d e n  w ie d z ie ć  m o g ę ) . O n a  
tu b y ła p rz e d  c h w ilą ,-w sz ak  p ra w d a ?

P a n A rm stro n g sk ło n ił s ię i u śm ie c h n ą ł 
g rz ec z n ie . W id o c zn ie  n ic n ie w id z ia ł, c z y  b y ła  
c z y n ie b y ła ...

—  P rz y k ro  n a i b a rd zo  —  t łó m a c zy ł —  a le  
są d z ę , ż e ja sa m  c h w ilo w o z a tra c iłe m p a m ię ć  
te raź n ie jsz o śc i. C ie p ło k o m in k o w e g o o g n ia  
z a w sz e m n ie d o sn u u sp o sa b ia . Je ś li je d n ak  
m o g ę p a n o m  b y ć p o m o c ą . . A ! —  d o d a ł p rz y ­
p a tru ją c n a m  s ię c ie k a w ie —  p rz y p o m in a m  so ­
b ie , ż e b y ł tu k to ś w p o k o ju , z a n im ro z m a ­
rz y ło  m n ie m ig o tliw e  św ia tło  o g n ia . N ie m o g ę  
je d n a k z a p e w n ić , c z y to b y ła p a n n a C a m e rd e n

Kronika.
d n ia 9 w rz eśn ia 1 9 3 6 r

G e rg o n ju sz a , S e rg iu sz a , 
M ik o ła ja z  T o le n tin o  
P io tra , Ja c k a

Newemiasto, 
Ś ro d a  
C z w arte k  
P ią te k  t

S ło ń c e w sc h ó d  o g o d z . 5 .0 1 z a c h ó d o g o d z . 1 7  0 0

Z miasta i powiatu.

Otwarcie drogi.
P o u k o ń c z e n iu p rz e b u d o w y m o s tu w  M ro c z e n k u  

o tw ie ram  z  d n ie m  d z is ie js z y m  z a m k n ię ty d o ty c h c z a s ru c h  
n a  o d c in k u  d ro g i M ro c ze n k ę  —  G ro d z ic z n o  w  k m . 3 ,7 -3 ,8 .

P rz e w o d n ic z ą c y  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o : 
(— ) C z . B u d n ik , W ic c sta ro sta

Srebrne Gody Małżeńskie.
Gryźiiny. W  n ie d z ie lę d n ia 1 3 b m . o b c h o d z ą sw e  

s re b rn e g o d y m a łż eń sk ie b a rd z o z n a n i o b y w a te le S y l­
w e s te r i K o n s ta n c ja z d o m u S z ra m k ó w n a M a jew sc y . O b y  
B ó g d a ł ju b ila to m  d o c z e k ać sz c z ę ś liw ie z ło ty c h g o d ó w .

Komunikat.
Nowemiasto. W sze lk ie p ó łm isk i, ta le rz e , k o sz y k i  

i ta b le ty z n ie s io n e d o d y sp o z y c ji b u fe tu w d z ie ń k ie r ­
m a szu  p a ra f ja ln e g o , o d e b ra ć m o ż n a u p . U rb a n o w sk ie j 
R y n e k . Z a rz ą d S to w . P a ń M ił. św . W in e , a P a u lo .

ODEZWA
Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży Akademickiej 

(koło w Nowemmieścle)
do społeczeństwa Nowegomiasta 

i pow. lubawskiego,
P o m ó ż m y tu te js z y m  a k a d em ik o m  i te o lo g o m  w  n o ­

w y m  ro k u  a k a d e m io h d n ?  I
A k a d e m ic y i te o lo g o w ie N o w e g o m ia s ta i p o w . lu ­

b a w sk ieg o  c ie sz ą s ię n ie m a łe m p o p a rc ie m i n ie m a łe m  
z ro z u m ie n ie m  tu te jsz e g o  sp o łe c z e ń s tw a . Ś w ia d c z y o te m  
w y m o w n ie i lo ść c z ło n k ó w k o la , k tó ra p rz e k ro c z y ła w  
k ró tk im  c z a s ie  se tk ę c z ło n k ó w , i s ta le p o w ię k sz a s ię . 
C z a sy d z is ie js ze c e c h u je p o trz eb a c ią g łe g o o d w o ły w a n ia  
s ię d o  sp o łe c ze ń stw a o p o m o c w  ro z m a ity c h d z ie d z in a c h  
ż y c ie  sp o łe c z n e g o . W sz a k m u s im y  ro z w ią za ć w ie le w a ż ­
n y c h z a g a d n ie ń k td re w y su n ę ły s ię n a ć z o ło  w m ło d em  
ż y c iu P a ń s tw a n a sz e g o D o  b a k ic h  z a g a d n ie ń n a le ży  sp ra ­
w a p o m o c y  tu te js zy m  a k a d e m ik o m  i te o lo g o m , k tó rz y w  
w y ją tk o w y c h  c z a sa c h  z d o b y w a ją  w ie d z ę  d la  s ie b ie , k tó rz y  
są i p o w in n i b y ć o z d o b ą p o w ia tu , n a k tó ry c h o c z y  
w sz y s tk ic h  są z w ró c o n e . G o d n o ść a k a d e m ik ó w  i te o lo g ó w  
n ie p o z w a la , a b y  p u b licz n ie sa m i p ro s ili i p o d c h o d z ili o  
p o m o c d la s ie b ie , m im o , ż e  b a rd zo  te j p o m o c y  p o trz e b u ją .

Z d a je s ię , ż e k to ś ż y w szy  o d n ie j w ru c h a c h .  
N a ro b io n o h a ła su , p rz e s ta w ia ją c  k rz e s ła .

N ie śm ia łe m  sp o jrz e ć n a S in c la ire ‘a .
C z y n ie p a n n a M u rre y  ? —  d o w ia d y w a łe m  

s ię . P a n  A rm s tro n g  z ło ży ł n isk i, w  s ta ro św ie c ­
k im  g u śc ie u k ło n n a in te n c ję p rz y sz łe j p a n n y  

m ło d e j.
—  C z y p a n n a M u ra y m a d z iś b ia łą su k n ię  

n a so b ie  ? —  z a g a d n ą ł.
T a k  —  p rz y tw ie rd za ł S in o la ir , z b liż a ją c  

s ię sz y b k o .
—  T o z a p e w n e o n a b y ła , b o g d y m  le ż a ł n a  

so f ie , w a lc z ą c z o g a rn ia ją cą m n ie se n n o śc ią ,  
u jrz a łem  tre n  b ia łe j je d w a b n e j, ła d n ie  w  św ie tle  
o g n ia p o ły sk u ją ce j su k n i.

S in c la ir w y k ręc ił s ię b e z z w ło c zn ie n a p ię ­
c ie i p o sk o c z y ł k u  d rz w io m .

D la p o k ry c ia  te j n ie zw y k łe j u  n ie g o  sz o rs t­
k o śc i z ro b iłe m  w y s iłe k i o d e z w a łe m s ię n ib y  

o b o ję tn ie :
—  P rz y c h o d z iła  tu z a p e w n e  sz u k a ć sz p ilk i, 

k tó rą z g u b iła je j p rz y ja c ió łk a .
P o c z em  w d a łe m s ię w d łu g ą d y se r ta c ję  

n a u k o w ą z ty m  m o le m  k s iąż k o w y m  i d o p ie ro  
g d y w id z ia łem  w z ro k je g o o ż y w io n y , św ia d ­
c z ą c y , ż e z a p o m n ia ł ju ż o m a ło z n ac z ą c y m  e p i­
z o d z ie , p o ru sz o n y m  p rz e d c h w ilą , p o s ta ra łe m  
s ię u w o ln ić  o d n ie g o  i p o d ą ż y łem  z a  S in c la ir 'e m .

B y ło w p ó ł d o  ó sm e j. G o d z in a ta b iją c n a  
z e g a rz e , z d a w a ła s ię b y ć sy g n a łe m  d o z m ia n y  
ta ń c a , g d y ż ro z b rz m ia ły s ło d k ie to tiy w a lc a ,  
k tó re  z m ie sz a n e z o d g ło se m  w e so ły c h  śm ie ch ó w  
i sz e le s tem  su k ie n k o b iec y c h , c z y n iły  n a m n ie  
w ra ż e n ie , o b rz y d z a ją c e m i m u z y k ę ta n ec z n ą  n a  
z a w sz e .  C . d . n .



G Ł O S L U B A W S K I

Spęd bekonów w BiskupcuTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
odbędzie się dn ia 14 w rześn ia bm . jak następu je:

G odz. 6.00 Ł ąkorz, K ro toszyny , 6.80 Sum in G ryźliay 
6.50 Szw arcenow o, O sów ko, Studa, B uozek , B ielice, 7.00 
W onna, 7.20 W aw row ico , 7.50 Skao lin 8.00 L ip ink i, B aba- 
lice, Sędzice. Instr. P.I.R . Furm ańczyk .

Spraw ozdan ia T ow . P. M . A . m ów ią, ze tu te jsi akadem icy 
korzysta ją jedyn ie z pożyczek , k tó re aobow iąeu ją się 
zw rócić , k iedy zajm ą należne im stanow iśka.

W now ym roku akadem ick im szuka u Z arządu 
T ow . P. M . A . pom ocy m ateria lnej 5 teo logów i p ięc iu 
akadem ików . M usim y im pom óc, m usim y znaleźć środeft 
na pom oc w stud iach d la n ich . W obec tego prosim y 
członków ko ła z pow iatu o w płacen ie pnzez K .K .O . pow . 
lubaw sk iego, w zg l. przea B ank L udow y zaleg łych sk ładek . 
R ów noeześn ie prosim y członków ko ła o dopełn ien ie przy­
ję tego na sieb ie obow iązku pozyskan ia każdy jednego no­
w ego członka d la ko ła. R ów nocześn ie prosim y o w stępo­
w anie na członków ko ła tych / k tó rzy rozum ieją i doce­
n ia ją znaczen ie w ykszta łcen ia jaknajw iększej liczby 
akadem ików z tu te jszego pow iatu. Specja ln ie prosim y 
Przew . lis. Proboszoeów i P.p . Z iem ian o pom oc w tak 
w ażnej dzisia j spraw ie. N iech m łodzież akadem icka pow . 
lubaw sk iego przekona się że na społeczeństw o tu te jsze 
zaw sce liczyć m oże, że spo łeczeństw o chętn ie je j pom oże.

D la zrealizow an ia pow yższej pom ocy prosim y Przew . 
ks. D ziekana D obka, aby raczy ł w śród duchow ieństw a 
aain icjow ać jeden łańcuch sk ładek , p. gen. W araksiew icza 
prezesa Z w iązku Z iem ian, aby poprow adził drug i łańcuch 
sk ładek , p. sen. Serożyńsk iego , aby poprow adził trzeci 
łańcuch w śród ro ln ików i p. B oi. Jentk iew icza, przem y­
słow ca, oby raczy ł odw ołać się do znanej ofiarności 
przem ysłow ców i kupców na rzecz akadem ików i  teo logów .

R edakcje m iejscow e uproszone są o przy jm ow an ie 
dek larow anych datków przez poczw órny łańcuch jak im  
pragn iem y opasać m łodzież akadem icką w yb iera jącą się 
z pow iatu lubaw sk iego na dalsze stud ia.

Z a Z arząd 
(— ) Sadk iew icz Józef (— ) W arakeiew icz, em . gen. W . Pol. 
naucz, g im naz. prezes w iceprezes

(— ) ks. K alinow sk i (— ) pro f. R óżyck i
skarbn ik seSretarz

K om itet organ izacy jny p ierw szego zjazdu akadem i­
ków z pow . lubaw sk iego podaje do w iadom ości, że zjazd 
pro jek tow any n ie odbędzie się 12 bm ., źe przek łada się 
go na <nny czas, z przyczyn n iezależnych od kom itetu .

Za K om itet.
(— ) C zarkow sk i (— ) Sadk iew icz

prezes K . A . przew . T . P. M . A .

C ały naród z A rm ią!
S e r d e c z n e  p o ż e g n a n ie  w o j s k  p o  B - c io d n io w y m  

i c h  p o b y c ie .

Nowemiasto. W  pon iedzia łek o godz. 14-te j opu­
ściło m ury naszego grodu w ojsko po lsk ie, po p ięc iodn io­
w ym w n im pobycie. Już po godzin ie 13-Ł ejp rzym aszero- 
w ały oddzia ły na rynek , ustaw ia jąc się bata lionam i fron­
tem do H oteiu C entra lnego. N a rynek w yleg ła cała praw ie 
ludność m iasta, by pożegnać ukoehane w ojsko .

N a chodn iku przed H otelem C entra lnym stanęła 
św ita w ojskow a z p. D ow ódcą pu łku na czele, Pan Sta­
rosta Pow . K ow alsk i, ks. proboszcz dr. Pryba, p. bur­
m istrz W achow iak , przedstaw ic ie le urzędów i spo łeczeńst­
w a. D ow ódca pu łku p. pp łk . dr. Izdebsk i dokonał prze­
g lądu oddzia łów przy dźw iętech m arezu pu łkow ego po 
czym w yg łosił przem ów ien ie,' w k tó rym podziękow ał 
spo łeczeństw u N ow egom iasta za zgotow an ie tak gorącego 
i serdecznego przy jęc ia, oraz zapew nił je , źe w  B azie po­
trzeby 64 pu łk będzie p ierw szym , k tó ry ruszy w  bó j w  
obron ie całości gran ic naszej O jczyzny. O krzyk w zn iesiony 
przez Pana D ow ódcę na cześć m iejscow ego spo łeczeństw a, 
pow tórzony z entuzjazm em przez zgrom odzone oddzia ły 
w yw oła ł łzę rozrzew ienia u liczn ie zgrom adzonych m iesz­
kańców m iasta.

Z ko le i przem ów ił do zgrom adzonych oddzia łów 
burm istrz m iasta p. W achow iak , zapew nia jąc, iż , jakko l­
w iek przy jęcie ukochanych obrońców O jczyzny m oże u le 
w e w szystk iem by ło tak iem , jak iem być pow inno, to 
jednak m iejscow e spo łeczeństw o dało w ojsku to , co m ia­
ło najlepszego, a m ianow ic ie sw e serce. W zakończeniu 
w zn iósł p. burm istrz okrzyk na cześć 64 pu łku p iechoty , 
podchw ycony z entuzjazm em przez zebraną ludność.

Przem ów ił jeszcze w serdecznych słow ach ks. pro­
boszcz dr. Pryba, udziela jąc odchodzącem u w ojsku b ło­
gosław ieństw a pastersk iego .

Pad ły kom endy i oddzia ły zaczęły pow oli opuszczać 
rynek , obrzucane w iązankam i kw iatów i żegnane sponta- 
n ieznem i okrzykam i ludności.

Po p ięc iu p ięknych dn iach , k tó re by ły n ieprzerw aną 
m anifestac ją gorących uczuć d la arm ii po lsk ie j, m iasto 
nasze pow róciło do codziennej szarzyzny , k tó rą przez 
d ług i czas roz jaśn iać będą w spom nien ia m in ionych chw il. 

Z życia Weteranów Powstań Narodowych koło
Nowemiasto nad Drwęcą.

W  dn iu 7 w rześn ia 1936 r. odby ło się w  lokalu H o­
te lu C entra lnego m iesięczne zebran ie członków ko ła 
Z w iązku W eteranów Pow stań N arodow ych przy udzia le 
50 ezłonków . Punktualn ie o godzin ie 12 zagaił druh pre­
zes B olesław L udw ick i zebranie, w ita jąc obecnego now o- 
m iadow anego starostę p. A lo jzego K ow alsk iego i liczn ie 
zebranych druhów , poozem oddał przew odn ictw o nad 
dalszem i obradam i druhow i delegatow i pow iatow em u 
A lfonsow i Szoeerb ick iem u.

Pro tokó ł z ostatn iego zebran ia odczy ta ł druh se­
kretarz M arcin D udziak . Pro tokó ł przy jęto bez zastrzeżeń.

D ruh delegat Szczerb ick i przystąp ił następn ie do 
najw ażn ie jszego punk tu dziennego , m ianow ic ie do odczy­
tan ia dalszej listy noW ozw ery fikow anych druhów . Pray 
te j okazji w yg łosił druh delegat oko licznościow e przem ó­
w ien ie, w k tó rem w yjaśnił znaczen ie zw ery fikow anego 
w eterana w życiu państw ow em i spo łecznem . W końcu 
sw ego przem ów ien ia, pośw ięcił druh delegat k ilka słów 
odchodzącem u druhow i Staroście pow iatow em u D r. Woj­
ciechow i T om czyńsk iem u, k tó ry po k ilku letn ie j pracy na 
stanow isku Starosty Pow iatow ego pow iatu lubaw skiego, 
przen iesiony zosta ł do W ojew ództw a Pom ossk iego w To­
run iu na stanow isko W ojew ódzk iego inspek to ra sam o­
rządow ego, zaznaczając, że otaczał on w eterana na każ­
dym kroku praw dziw ą czcią i op ieką. K ończąc w zn iósł 
okrzyk na Jego cześć. O krzyk ten pow tórzy li zebrani en­
tuz jastyczn ie —  trzyk ro tn ie.

U roczystego ak tu w ręczenia dyp lom ów zw eryfiko­
w anych członków , dokonał następn ie P. Starosta K ow al­
sk i, sk ładając im  jednocześn ie serdeczne życzen ia. Z  N e- 
w egom iasta otrzym ali tak i dyp lom , by li  członkow ie R ady 
L udow ej: PP. T uru lsk i, L endzion i B arańsk i.

Z godn ie z w olą w ładz, zaw artą w  okó ln ikach w ładz 
okręgow ych, poruszy ł druh delegat spraw ę nabyw an ia 
przez cżłonkdw znaczków na Fundusz O brony N arodow ej, 
zafznaazając, że spraw ę tę w dob ie ogó lnego zbro jen ia, 
należy trak tow ać bardzo pow ażn ie, zw łaszcza, że po łoże­
n ie geograficzne Państw a naszego, w ym aga, aby każdy 
obyw atel szczegó ln ie zaś w eteran , k tó ry w w ysok im 

stopn iu , prsyezynił się do osw obodzen ia Polsk i z pod 
jarzm a zaborcy , —  dopom ógł o jczyźn ie do dozbro jen ia 
się. Z aznaczy ł dale j, że dosbraja jąc o jczyznę, —  dozbra- 
jam y się sam i i na w ypadek kon ieczności, będziem y m c- 
g li odpow iedn io liczyć na sw o je w łasne siły a tem sam em 
na pełne zw ycięstw o. W eteran , k tó ry n ie popełn i tego , 
choćby 50 cie-g roszow ego obow iązku n ie m oże nosić m ia­
na W eterana i w in ien być bezw zg lędn ie zaw ieszony w  
czynnościach członka. U w agi pow yższe zaaprobow ali ze­
brań ! hucznem i ok laskam i.

W  w olnych w nioskach om aw iano spraw y b ieżące- 
organ izacy jne.

Z aznaczyć w ypada, że obecność na zebran iu w ete- 
raaów now om ianow anego starosty p. K ow alsk iego , k tó ry 
codop iero w  przededn iu zebran ia przeją ł od poprzedn ika 
urzędow an ie, przy ję li zebran i z w ielk im zadow olen iem , 
co św iadczy dob itn ie o w ielk iem zain teresow an iu i przy­
w iązan iu p. Starosty do spraw y w eteraisk ie j. Z resfctą 
braci w eterańsk ie j w iadom o, że Pan Starosta K ow alsk i 
jako rodow ity Poznańczyk pochodzi w łaśn ie z tych ziem 
aachodn ich , k tó rą w etesan i w roku 1918/19 zaborcy m ie­
czem odb iera li. W  końcu drach delegat w ręczy ł Panu 
Staroście 1. egzem plarz czasop ism a „Ju tro1* , zaw iera jący 
przebieg aud jencji członków zarządów okręgow ych w ete­
ranów u Pana Prem jera gen. S ław o j-Sk ładkow sk iego.

Po w yczerpan iu porządku daiennego drah delegat 
hasłem „W olność" so lw ow ał zebranie. Przeb ieg zebran ia 
by ł bardzo podn iosły .

Uroczyste 

odsłonięcie pomnika Chrystusa Króla
L u b a w a . L u b a w a  u c z c i ła  o s t a tn ie j  n ie d z ie l i  

C h r y s tu s a  K r ó la  p r z e z  o d s ło n ię c ie  i p o ś w ię c e n ie  
p o m n ik a  k u  j e g o o b w a le . N ie z w y k ła t a u r o ­

c z y s to ś ć  z a m ie n i ła  s ię w w ie lk ą m a n if e s t a c ję  
u c z u ć  r e l ig ij n y c h  m ie s z k a ń c ó w m ia s ta  i s t a ła  
s ię  p u b l ic z n y m  w y z n a n ie m  w ia r y  w  z w y c ię s k ą  
i b o s k ą  m o c  C h r y s t u s a . D o m y  j u ż  z  s a n a  u d e ­

k o r o w a n o  b o g a to  f la g a m i  o  b a r w a c h  n a r o d o w y c h  
i k o ś c ie ln y c h ; z w ie ż y  k o ś c io ła  f a m e  g o  p o w ie ­

w a ła  d łu g a , k i lk u n a s t u m e t r o w a  f la g a  b ia ło - ż ó ł t a .

O d s ło n ię c ie p o m n ik a  p o p r z e d z i ła s u m a , o d ­

p r a w io n a  w  k o ś c ie le f a r n y m ; p r z e d o ł t a r z e m  
u s t a w iły  s ię  p o c z ę ty  s z t a n d a r o w e t o w a r e y s t w  
i o r g a n iz a o y j ; z c h ó r u r o z b r z m ie w a ły p ie n ia ,  
w y k o n a n e n a g ło s y p r z e z  c h ó r t o w a r z y s t w a  
ś p ie w u  „ H a r fa " .

N a  d łu g o  p r z e d  o d s ło n ię c ie m  p o m n ik a  m ie s z ­

k a ń c y  m ia s t a  i o k o l ic y  p o c z ę l i t łu m n ie z d ą ż a ć  
d o  p la c u , l e ż ą c e g o  u  z b ie g u u l ic K u p p n e r a z  
W a r s z a w s k ą , w y p e łn ia ją c  p r z y le g a ją c e u l ic e .

P o  s u m ie , p o  u s t a w ie n iu  s ię  n a  u l . Z a m k o ;  
w e j i P r z y g r ó d k u s t o w a r z y s z e ń , o r g a n iz a c y j  
i c e c h ó w  z e s z t a n d a r a m i , b r a c tw  k o ś c ie ln y c h  
z o b r a z a m i o r a z  d z ia tw y  s z k o ln e j w r a z  z n a u ­

c z y c ie ls t w e m , w y r u s z y ła  p r o c e s j a u l ic a m i J a ­

g ie l lo ń s k ą  i K u p p n e r a  p r z e d  p o m n ik , w  p o b l iż u  
k t ó r e g o  j a k  t e ż  i w z d łu ż  p r z y le g a j ą c y c h u l ic  : 
W a r s z a w s k ie j , G d a ń s k ie j i K u p p n e r a z g r o m a ­

d z i ły  s ię  n ie z l ic z o n e  r z e s z e w ie r n y c h . W o k ó ł  
p o m n ik a  u s t a w i ły s ię d z ie s ią t k i s z ta n d a r ó w  i 
c h o r ą g w i k o ś c ie ln y c h ; z p r a w e j s t r o n y z a j ą ł  
m ie js c e  c h ó r  „ H a s ia " , p o  l e w e j u s ta w i ł s ię Z a ­

r z ą d  M ie j s k i z  p . b u r m is t r z e m  W o j c ie c h o w s k im  
n a  c z e le , R a d a  M ie j s k a , p r a y  b y ły  z  G r u d z ią d z a  
p r e z e s a k c j i K a t o l ic k ie j p . p r o f . T k a o z y k , f u n ­

d a t o r z y  o r a z  p r z e d s ta w ic ie le  i n a c z e ln ic y  w ła d z  
> u r z ę d ó w . P r z e d  p o m n ik ie m  z g r o m a d z i ło s ię  

l i c z n ie  D u c h o w ie ń s tw o .

P r z e d  o d s ło n ię c ie m  p o m n ik a  c h ó r k o ś c ie ln y  
„ H a r fa "  w y k o n a ł „ G a a d e  m a t e r P o lo n ia " , p o ­

o z e m  d o  z a in s t a lo w a n e g o m e g a f o n u  k s . P r a ła t  
w  im ie n iu  k o m it e t u  b u d o w y  p o m n ik a w y g ło s i ł  

p r z e m ó w ie n ie , w  k t ó r y m  n a k r e ś l i ł  h is to r ię  P o w "  
s t a n ia t e g o ż p o m n ik a , u f u n d o w a n e g o d z ię k i  
p r z y c h y ln o ś c i b y łe g o b u r m is tr z a  p . F r a n c is z k a  
P a t e r a , Z a s z ą d u  M ie j s k ie g o i R a d y M ie js k ie j  
o r a z  d z ię k i o f ia r n o ś c i c z t e r e o h  f u n d a t o r ó w  i t o :  
p . F r a n c is z k a  T y s le r a , p . A n n y K a s p r z y c k ie j ,  
p p . F r a n c is z k a i A lo j z e g o P a s ta ls k ic h . O c z y ­

w iś c ie  n ie  m o ż n a t u p o m in ą ć n ie s t r u d z o n y c h  
z a b ie g ó w  P r z e w ie le b n e g o  k o . P r a ła t a .

W  c h w i l i o d s ło n ię c ia  p o m n ik a o r k ie s t r a  6 5  
p u łk u  p f e c h . b a w ią c e g o w ła ś n ie  w  p o b l iż u n a  
m a n e w r a c h , o d e g r a ła  „ F a n f a r y " , a  p o t e m  r ó w ­

n ie ż z t o w a r z y s z e n ie m  o r k ie s tr y r o z b r z m ią !  
o g ó ln y  ś p ie w  „ Z  t e j b ie d n e j z ie m i" . O c z o m  
w ie r n y c h  p r z e d s t a w ił s ię  w id o k  w s p a n ia ły . N a  
p la c u , k t ó r y  o d  la t l e ż a ł n ie w y z y s k a n y , a p u s t ­

k ą  s w ą  r a z i ł o c z y  p r z e c h o d n ió w , s ta n ą ł  p o m n ik , 
p o m n ik  C h r y s t u s a  K r ó la , p ie r w s z y  p o m n ik  L u ­

b a w y , k t ó r y  p o  w s z e  c z a s y  b ę d z ie  d o w o d z i ł ,  ż e  
j e s t w id o m y m  s y m b o le m  s a m o ż u t n e j w d z ię c z ­

n o ś c i lu b a w j a n d la  B o g a  z a  o d z y s k a n ą  N ie p o d ­

l e g ło ś ć , i e  j e s t s y m b o le m  o f ia r o w a n ia  s ię  n a s z e j  
p a r a f i i p o d  o p ie k ą  T e g o , k t ó r y  z a w s z e  z w y c ię ż a  
i w ie c z n ie  k r ó lu j e . W ś r ó d p o m y s ło w e j i E f e k ­

t o w n e j d e k o r a c j i o b a r w a c h k o ś c ie ln y c h n a  
k i lk u m e t r o w y m  p o s tu m e n c ie , w y k o n a n y m  p r z e z  
p . H a r e m s k ie g o , s t o i n a t u r a ln e j  w ie lk o ś c i f ig u r a  
C h r y s tu s a  K r ó la . P r a w ą r ę k ą w z n ie s io n ą  k u  
g ó r a e z d a s ię O n b ło g o s ła w ić m ia s t u , l e w ą  
t n z y m a  k r z y ż , o p a r t y  o  h a k i , g o d ło  J e g o  m ę k i 
i c ie r p ie ń . N a p o s t u m e n c ie w id n ie j e n a p is : 
„ K r ó lu j n a m  C h r y s t e " . A k t u p o ś w ię c e n ia  d o ­

k o n a ł k s . p r a ła t K a s y n a . P o  w y k o n a n iu  p r z e z  
e h ó r p ie ś n i N o w o w ie j s k ie g o „ C h r y s t u s R e x "  
i o g ó ln y m  ś p ie w ie „ M y  c h c e m y  B o g a " , w y r u ­

s z y ła  p r o c e s j a  u l . W a r s z a w s k ą , R y n k ie m  i Z a m ­

k o w ą  n a  c m e n t a r z  k o ś c ie ln y .

W  r a m a c h  u r o c z y s t o ś c i p o ś w ię c e n ia p o m ­

n ik a  o d b y ła  s ię  p o  p o łu d n iu  n a  s a l i H o le lu  „ P o d  
O r t e m "  u r o c z y s ta  a k a d e m ia , n a  k t ó r e j p r o g r a m  
z ło ż y ły  s ię  p a r t ie  c h ó r o w e  t o w a r z y s t w a  ś p ie w u  
„ H a r f a "  o r a z  w y s t ę p y  o r k ie s t r y  6 5  p .p . Z a g a i ł  

akadem ię ks. prał. K asyna zaś słow o w stępne 
w yg łosił p. dyr. K ijoca, prezes dekanalny A kcji  
K ato lick iej. W iersz p.t. „P ro C hristo " w yg łosił 
druh L ippert z K .S .M . Prezes A kcji  K ato lick ie j 
z G rudziądza p. pro f. T kaczyk w yg łosił dobrze 
u jęty referat na tem at „D laczego i jak pow in­
n iśm y bo jow o stać w obronie św iętości rodziny 
chrześcijańsk ie j" . N a zakończen ie w spó ln ie z 
tow arzyszen iem ork iestry odśp iew ano „B oże 
coś Polskę", poczem w podn iosłym nastro ju 
opuszczono salę.

O godz. 17 odpraw ione zosta ły w kościele 
farnym uroczyste n ieszpory z w ystaw ien iem 
N ajśw iętszego Sakram entu .

W ieczorna ilum inacja ok ien dom ów jak 
rów n ież i pom nika, tonącego w zielen i i k irach 
gustow n ie, ze sm ak iem estetycznym w ykona­
nej przez p. Podob ińsk iego dekoracji o koście l­
nych b ia ło -żo łtych barw ach, —  podnosiła i po­
tęgow ała nastró j iśc ie radosny .

I niedzielnych spotkań piłkarskich
Lubawa. U bieg łe j n iedzie li rnzegnm e zesta ły na 

bo isku w Parku W olności dw a m ecze p iłkarsk ie pom ię­
dzy m iejscow ym i drużynam i „Soko ła" i K  S „ .B ia łego O r­
ła" a drużynam i z D zia łdow a.

W  p ierw szym m eczu K .S .M . z D ziałdow a pokonało 
m łodszą drużynę „Soko la" :w stosunku 3:1 (2 :1 ). D rużyna 
K .S .M -u grała am bitn ie, górow ała nad gospodarzam i tech­
n iką gry , to też zaraz w  p ierw szych m inutach dzia łdow ia- 
n ie zysku ją zdecydow aną przew agę, k tó rą potrafią utrzy­
m ać ąż do końca gry , tak , źe zw ycięstw o ich jest zupeł­
n ie uzasadn ione.

O godz. 16-te j odby ł się drug i m ecz pom iędzy K .S . 
„B ia ły  O rzeł" a dzia łdow ską drużyną Z w iązku Strzekc- 
kego. Po w ejśc iu graczy z D zia łdow a na bo isko , k tó rzy 
początkow o naogó ł n iez łe zrob ili w rażen ie, puh iika już 
zgóry ob iecyw ała przegraną d la L ubaw y. Isto tn ie, jak­
ko lw iek siły by ły rów ne, goście zysku ją w p ierw szej po­
łow ie n ieznaczną przew agę, zdobyw ają d la sieb ie 2 bram­
k i, podczas gdy gospodarze zdoby li ty lko 1 bram kę. Po 
zm ian ie pó l gra toczy się w trudnych w arunkach bo w  
deszczu i na oślizg łym bo isku , porośn iętym traw ą, czym 
jednak n ie zraża się „B ia ły  O rzeł" , usta la jąc n iebaw em  
w yn ik rem isow y 3:3 . G dy z jedenastk i pada bram ka d la 
L ubaw y, strzelona prnez p. C ieszyńsk iego , goście, zan ie­
chaw szy dokończen ia gry , nag ie bez pow odu schodzą z 
bo iska z w yn ik iem 4:3 na korzyść „B ia łego O rła". W  
obydw u m eczach sędziow ał p. Józef E ich ler z L ubaw y.

Halo! Halo!
Tylice C hór koście lny w T y lkach urządza w n ie­

dzie lę dn ia 18 b.m . „D zień P ieśn i" w ogrodzie oraz salach 
pp. N a do lsk ich

PR O G R A M

godz. 14.30 Z b iórka przy O gnisku
godz. 15.00 W ym arsz na N ieszpory
godz. 15.30 Przyw itan ie, ogó lna p ieśń „O  Panno św ięta" 

ks. C hlondow sk i, w ystępy poszczegó lnych 
chórów , poczem zabaw a taneczna, na k tó re 
uprzejm ie zaprasza Z arząd..

Z dalszych stron.

4-krotny higamista napróżno szuka szczęścia 
rodzinnego.

Przed sądem okr. w i C zęstochow ie stanął 38-letn i 
Józef A ntonkB ruch oskarżony o b igam ię.

Po raz p ierw szy B ruch ożen ił się w Sosnow cu w  
roku 1922, po raz drug i tam że w 1927 r , a k ilka la t póź­
n ie j po raz trzeci w K ielcach .

O dcierp iaw szy podw ójną karę za b igam ię, B ruch 
zaraz po opusaczen iu m urów w ięziennych w październ iku 
1931 r. ożen ił się po raz czw arty w  C zęstochow ie.

N a sku tek skarg poprzedn icfi żon, został on po­
now nie pociągn ięty do odpow iedzia lności.

N a rozpraw ie B ruch przyznał się do w iny , tłum a­
cząc się, że prześladu je go w yjątkow y pech i że m im o 
ty lu prób n ie m oże dobrać sob ie odpow iedn ie j tovvarzysz- 
k i życia.

Sąd skazał n iepopraw nego b igam istę i poszuk iw a­
cza szczęścia rodzinnego na 2 la ta w ięzien ia.

Zginął — ratując pociąg przed katastrofą.
S a m o c h ó d  z m ia ż d ż y ł g ło w ę  k ie r o w c y  p o d  

C z ę s to c h o w ą .

Przez przejazd ko le jow y w K łom nicach pod C zęsto­
chow ą przejeżdżał z tow arem szo fer f irm y przew ozow ej, 
K azim iera R osińsk i, zam ieszkały w C zęstochow ie przy 
A lei W olności 29.

G dy w jeohał na to r, spostrzegł, źe pod przyczepką 
sam ochodu załam ał się m osteH , m usia ł w ięc zaham ow ać. 
Z a chw ilę m iał nad jechać pociąg posp ieszny i sy tuacja 
sta ła się groźna, gdyż ładunek sam ochodu sk ładał się z 
ła tw opalnych m aterja łów , m . in . z w yrobów m onopo lu 
sp iry tusow ego. G roziło w ię« n ie ty lko w yko le jen ie i roz­
b ic ie pociągu, ale i pożar.

N ie nam yśla jąc się an i chw ili, R osińsk i przy pom o­
cy tow arzyszy e nad ludzk im w ysiłk iem w yciągnął przy- 
czepkę z pod m ostu . W ostatn im m om encie k toś zby t 
gw ałtow n ie szarpnął sam ochodem i sto jący m iędzy au łem 
a przyczepką R osińsk i u leg ł śm ierte lnem u zm iażdżen iu 
g łow y.

N a pogrzeb ie ś.p. R osińsk iego tłum n ie zgrom adził 
się św iat pracy .

Kradzież na Jasne] Górze
W  k laszto rze na Jak iej G órze zatrzym ano 32-letn ie- 

go m ieszkańca L ublina Z ygm unta S łow ika, k tó ry d< ko­
nał kradzieży p ien iędzy z puszek do ofiar.

S łow ik fedo ła ł w ten sposób w ydobyć 25 zł. 
O sadzono go w areszcie.

Ruch Towarzystw.

B a c z a o ś ć  P . P . P s z c z e la r z e .

Nowemiasto. Posiedzen ie w rześn iow e odbędzie 
się w e w torek dn ia 15 bm . o godzin ie 18 w lokalu T ow . 
C zyt. L ud. na u licy Środkow ej (dom U bezp. Spo ł.), gdzie 
odtąd odbyw ać będą się w szelk ie posiedzen ia tow arzyst­
w a. R ów nocześn ie podaje się do w iadom ości, że nadszed ł 
cuk ier d la członków , k tó rzy zam ów ili go do 24 sierpn ia. 
D la innych nadejdz ie dop iero póżnśej, co zostanie t.ikż.e 
og łoszone. C uk ier w ydaje p. K ujaw sk i. Z arząd.

B a c z n o ś ć P s z c z e la r z e .

Lubawa. Podaję się do w iadom ości członkom T ow . 
Pszczelarzy , że zam aw iany e u k- i e r d la podkann ian ia 
pszczó ł nadszed ł i m ożna go odebrać u skarbn ika.

Z arząd.
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G L O S L U B A W S K I

Piękne św ięto rolnictwa kaszubskiego.
Pan Wojewoda na dożynkach w Kartuzach.

W  iw ed z ie ię o d b y ły s ię w K a rtu z ac h d o­
ż y n k i k a sz u b sk ie , w  k tó ry c h w z ią ł u d z ia ł w o ­
je w o d a p o m o rsk i p . m in . R a c z k ie w ic z . O p ró c z 
p . W o je w o d y n a p ię k n ą u ro c z y s to ść d o ż y n e k 
p rz y b y l i; in sp e k to r A rm ii  p . g e n . B o rtn o w sk i, 
J . E . k s . b isk u p su fra g a n c h e łm iń sk i D o m in ik , 
s ta ro s to w ie p o w ia tó w k a r tu sk ie g o m o rsk ie g o 
i w ic e s ta ro s ta k o śc ie rsk i, d a le j w ic ek o m isa rz 
R z ą d u w  G d y n i S z a n ia w sk i, d o w ó d c a O b ro n y 
W y b rz e ż a k o m a n d o r F ra n k o w sk i, p re z e s P o m . 
Iz b y R o ln ic z e j D o n im irsk i, p re z es P .T .R . C z ar- 
l iń sk i, n a c z e ln ik W a le w sk i i in n i.

U ro c z y s to ść ro z p o c z ę ła s ię n a b o ż eń s tw em 
p o ło w y m n a s tad jo n ie P .W . i W .F . c e le b ro w a­
n y m p rz ez J . E . k s . b isk u p a D o m in ik a . P o d n io­
s łe k a z an ie w y g ło s i ł k s . p ra ła t B ie sz k .

N a s tę p n ie p o d c z a s p rz e rw y o b ia d o w e j p rz y­
b y l i z e w sz y stk ic h s tro n P o m o rz a g o śc ie z w ie­
d z i l i w y s ta w ę h a f tó w i c e ra m ik i k a sz u b sk ie j, 
u rz ą d z o n ą w  m ie jsco w y m g im n a z ju m .

W ła śc iw y o b c h ó d d o ż y n ek ro z p o c z ą ł s ię o 
g o d z . 1 4 . P rz e d p . W o je w o d ą w  b a rw n y m p o­
c h o d z ie p rz e c ią g n ę ły l ic z n e d e le g a c je ro ln ik ó w  
trz ec h p o w ia tó w k a sz u b sk ic h i Z iem i G d a ń sk ie j, 
o f ia ru jąc D o s to jn e m u G o sp o d a rz o w i P tm o rza 
p o m y s ło w o u p le c io n e z ró ż n y c h z b ó ż w ień c e 
o ra z ś l ic zn e w ią z a n k i k w ia tó w . K a ż d y z d e f i lu ­
ją c y c h z e sp o łó w p o p isy w a ł s ię b ą d ź to ta ń c em , 
b ą d ź śp iew e m , d e k la m a c ją i tp . D e le g ac jo m to ­
w a rz y sz y ły b o g a to u d e k o ro w a n e w o z y 

w ie śn ia c z e .
P o z a k o ń c z e n iu k o ro w o d u o d b y ło s ię p re­

m io w a n ie w o z ó w a n a stę p n ie z a b aw y lu d o w e 

o trz e c h p u n k ta c h m ias ta .

W oleli zostać w G dyni
trzej marynarze obeokrajowcy

W  G d y n i z a trz y m a n o: o b y w a te la n ie m ie c­
k ie g o A lf red a B e re n d ta o ra ż d w u o b y w a te l i 
n o rw e sk ic h Jo h a n a A sw e ee n a i A d o lfa W « n g a , 
k tó rz y n ie le g a ln ie p rz e b y w a li w  P o lsce .

W sz y sc y trz e j są m a ry n a rz a m i. D o s ta l i s ię 
o n i d o G d y n i w  sk ła d z ie z a ło g i ja k ie g o ś s ta tk u , 
n a k tó ry ju ż n ie w ró c i li , b o p o d o b a ła im s ię  

G d y n ia .
Z o s ta n ą o n i p rz e k a z an i d o k o m isa r ja tu 

rz ą d u w  G d y n i z w n io sk ie m o w y s ie d len ie ich  
z g ra n ic p a ń s tw a p o lsk ie g o .

Jak zw ykle w sierpniu bilans budżetow y ujem ny.
M ie s ią c s ie rp ie ń , w e d łu g ty m c z aso w y c h 

z e s ta w ie ń m in is te rs tw a sk a rb u , z a m k n ię ty z o­
s ta ł k w o tą d o c h o d ó w 1 6 7 8 1 9 ty s . z ł. i w y d a t­

k ó w  1 7 0 .8 0 6 ty s . z ł.
P rz e w y ż k a w y d a tk ó w n a d d o c h o d a m i d a je 

n ie d o b ó r 2 .9 8 6 .0 0 0 z ł.
S ie rp ie ń w  c iąg u ro k u b u d ż e to w e g o je s t 

z a w sze m ie s ią ce m o n a jm n ie jsz y c h w p ły w a ch 

z d a n in p u b licz n y c h .
P rz e c ię tn a d o c h o d ó w , o d k w ie tn ia d o l ip ca 

w łą c z n ie w y n o si ła 1 7 5 .4 m il j- z ł. w o b ec 1 6 7 .8 

m ilj . z ł. w  s ie rp n iu r . u b .
W sk u te k te g o z m n ie jsze n ia d o c h o d ó w , 

ró w n ie ż w y d a tk i w  s ie rp n iu m u s ia ły u le c p e w­
n e j re d u k c ji i w y n io s ły 1 7 0 8 m il j. z ł , p o d c z a s 
g d y p rz e c ię tn a z a p ie rw sz e 4 m ies iąc e , b ie ż ą c e­
g o ro k u b u d ż e to w e g o w y k c z u je 1 7 4 .9 n ii- j. z ł.

D e f ic y t b u d ż e to w y w  s ie rp n b i 1 9 3 5 r . w y ­

n o s i ł 2 9 .7 m ilj . z ł., p rz y c z y m o g ó lra su m a d o­
c h o d ó w w  s ie rp n iu r . u b . (w  u k ła d z ie b u d ż e tu 
te g o ro c z n e g o ) w y n io s ła 1 4 9 9 m ilj . z ł, a w y ­
d a tk ó w 1 7 9 .6 m il j. z ł.

Książe von Pless prosi ó zniesienie sekw estru  
nad jego m ajątkam i.

K s ią ż e l ie n ry k v . P le śst w n ió s ł d o są d ó w 
w  M ik o ło w ie i w P sz c zy n ie o r / i ie su n ie se k - 
w e s tru n a d je g o m a ją tk ie m . Ja k w ia d o m o , se k - 
w e s tr z o s ta ł z a rz ą d z o n y , g d y ż k s ią ż ę v ? m P le ss 
h ie z a p ła c ił k i lk u n a s tu m iijo ń ó w z ło ty c h 
p o d a tk ó w .

Złota odznaka sportow a Jako votum na obraz  

M atki Boskiej.
W  P o z n a n iu o d b y ła s ię n ied a w n o u ro c zy s­

to ść s ió d m eg o p u łk u s trze lc ó w 'k o n n y ch , k tó ry  
w  d z ie ń sw e g o św ię ta p u łk o w e g o o trz y m a ł 
w sp a n ia ły sz ta n d a r o d P o la k ó w z P a ssa ic w  
s tan ie N e w Je rse y ; w rę c zo n y m u p rz e z p ro­
b o sz c z a te j p a ra f ji , w ie lk ie g o p rz y ja c ie la p u łk u 
k s . k a n o n ik a . K ru c z k a w  o b e c n o śc i g e n . Ś m ig­
łe g o -R y d z a .

O b e cn ie s trz -e lc y p o z n a ń sc y w z a m ia n z a 
p ię k n y d a r o f ia ro w a li p o lsk im p rz y ja c io ło m z z a 
o c e a n u sw ą o d z iu a k ę p u łk o w ą z e sz c ze re g o z ło ­
ta , ja k o v o tu m n ą o b ra z M a tk i B o sk ie j, p a tro n­
k i p a ra f ii w  P a ssa ic ę '

P ię k n y te n d o w ó d w d z ię c z n o śc i i p rz y ja ź­
n i w rę c z y ł k a t p ro b o sz c z o w i K ru c z k o w i p rz e d­

s ta w ic ie l p u łk u p . r tm . B u d z ik w  G d y n i n a 
o k rę c ie ,,P iłsu d sk i" , k tó ry m k s . k a p e la n K ru ­
c z e k p o k i lk u  m ies ię c z n y m p o b y c ie w  o jc z y ź­
n ie p o w ra c a d o sw e j d u sz p a s te rsk ie j p ra c y 
w śró d P o la k ó w a m e ry k ań sk ich .

Z 12.000 m ieszkańców Irunu pozostał jeden...
P A R Y Ż . K o re sp o n d e n t P A T -a z H e n d ay e 

d o n o s i ź e w I ru n ie p o z a k i lu n a s tu o so b am i, 
k tó re sc h ro n i ły s ię w  s to ją c y m n a u b o c z u g m a­
c h u k o n su la tu f ra n c u sk ie g o , p o z o s ta ł w  c h w ili  
w k ro cz e n ia p o w s ta ń c ó w je d y n ie m ie jsc o w y le 
k a rz .^ P o n ie w a ż I ru n l ic z y ł 1 2 .0 0 0 m iesz k a ń có w , 
z a ś l ic z b a u c h o d ź c ó w , k tó rzy p rz e sz li n a te ry - 
to r ju m F ra n c j i, n ie p rz e k ra c z a 5 .0 0 0 , p o w s ta je 
p y ta n ie , c o s ię s ta ło z re sz tą . Ja k p rz y p u sz­
c z a ją , w ię k sz o ść m ie szk a ń c ó w w y c o fa ły s ię w  
k ie ru n k u S a n S e b as tia n .

■■Mi

PRO G RAM RADJO W Y.

Warszawa — czwartek 10.IX.

6 .3 0—  8 .o o A u d . p o ra ń . 1 2 .o 3 K ą c ik d la m ło d z ież y 
1 2 .1 3 D z ie ń , p o łu d n io w y 1 2 .2 3 K o n c er t 1 5 .3 0 W ia d . g o a p . 
1 5 .4 5 P o g a d a n k a d la d z ie c i 1 6 .0 0 K o n c er t 1 6 .4 5 O d c z jt 
1 7 .0 0 K o n c e r t so l is tó w 1 7 .5 0 F e lje to n 1 8 .0 0 Ja k sp ę d z ić 
św ię to 1 8 .1 0 Z y c ie k u ltu ra ln e s to l ic y 1 8 .1 5 K o n c er t re k la­
m o w y 1 8 .3 0 P o g a d a n k a a k tu a ln a 1 9 .0 0 K o n c e r t 2 0 .0 0 
K a m e ra ln y T e a tr W y o b ra ź n i 2 o .3 0 S k rz y n k a te c h n ic z n a 
2 0 .4 5 D z ie ń , w ie c z . 2 0 .5 5 P o g a d a n k a a k tu a ln a 2 1 .0 0 N a sze 
p ie śn i 2 2 .0 0 W ia d o m o śc i sp o r t. 2 2 .1 5 M u z y k a le k k a i  ta n .

Warszawa — piątek 11IX.

6 .3 0—  8 .0 0 A u d . p o ra ń . 1 2 .0 3 S k rz y n k a ro ln . 1 2 .1 3 
D z ie ń , p o łu r in . 1 2 .2 3 M u z y k a 1 5 .3 0 W ia d . g o sp . 1 5 .4 5 
R o z m o w a z c h o ry m i I6 .0 0 A u d . m u z . 1 6 .4 5 R e p o r ta ż 1 7 .o o 
K o n c . 1 7 .5 0 P o ra d n ik sp o r t. 1 8 .o o P rz e g lą d w y d a w n . 1 8 .1 0 
P o g a d . a k tu a ln a . 1 8 .1 5 K o n c . re k la m . 1 8 .4 5 P o g a d . a k tu a l. 
1 8 .5 0 B iu ro s tu d jd w ro z m a w ia z e s łu c h ac z . P .R . 1 9 .o o 
K o n c . 2 0 .3 0 W ła sn e m i d ro g tim i 2 0 .4 5 D z ie ń , w lec z . 2 0 .5 5 
P o g a d . a k tu a ln a 2 1 .o o K o n o . 2 2 .o o W ia d . sp o rt. 2 2 .1 5 
M iło ść i ż y c ie k o b ie ty . 2 3 .o o M u z . ta n .

Toruń — czwartek 10. IX.

7 .3 5—  8 .0 0 A u d . p o ra ń . 1 2 .0 3 P o g . ro ln . 1 4 .3 0 P ły ty  
1 8 .o o P o g . k ra jo a n . 1 8 .1 0 P ły ty 1 8 .2 5 Z y c ie k u ltu ra ln e 
P o m . 1 8 .3 0 K o n c . re M a m .

Toruń — piątek 11. 1X.

7 .3 5—  8 ,0 0 A u d p o ra ń . 1 2 .o 3 R e c y t. p ro z y . 1 2 .2 3 
P ły ty 1 4 .3 0 P ły ty I8 .0 0 O d c z y t 1 8 .1 5 U tw o ry sk rz y p c . 1 8 .3 0 
K o n c er t re k la m o w y .

Redaktor odpowiedzialny: Antoni Miloszewski w Nowemmieście n. Drw 

Wydawca: Celestyn Miloszewski w Nowemmieście n. Drw.

N a w o z y sz tu c z n e ja k :

Kalnit, Sól Potasow ą, Tom asyną  
i Supertom asyną, M ączką Fosfory­
tow ą, Superfosfat, Azotńiak gra- 
nulow y I m ielony.

p o le ca

„ROLNI K“
S p ó łd z ie ln ia ro ln -h a n d lo w a

L U B A W A ,  te l . 3 9 N O W E M IA S T O te l.4 9 

R Y B N O  te l. 2

Nowa pisownia 
polska 

nakł. Polskiej Akademji Umiejętności 
d o n a b y c ia

w Księgarni B. Miło szewskiego
Newemiasto n. Drwęcą.

P rz y jm u ję je sz c z e 

dziew czynki szkolne  
n a s ta n c ję 

M . Heldtów na
N o w e m ia s to u l. L ip o w a

P o trz e b n a

służąca
z d o b ro m g o to w a n ie m o d 

z a ra z

M. Konkolowa ;
z g ł. N o w e m ia s to u l. S z k o l. 6

W szelkie

F o rm u la rz e
p o le c a

' • U.'*: i -A ’ .- " '

Księgarnia :

B. M Hoszowski.

Kalendarze x:-----
te rm in o w e

‘ ; już nadeszły

KSIĘGARNIA 
B. MILOSZEWSKI 
NOWEM I ASTO N. DR;/.

R Y N E K  N R . 1 9 . T E L E F O N N R . 5 9 .

ZAPROSZENIA
ŚLUB N E

• w y k o  a  u je

solidnie i terminowo

Drukarnia B. Hiłoszew ski, Now em iasto Rynek 19.

Sprzedam aaraz

d o b re g o k o n ia , b ry k ę , sa m o jd z d

i m ło c k a rn ię (21 cali szerokości)

6 r o d k o w s k i —  Łąkorz

Większą ilość 

d o b re g o to r fu  
n a sp rz ed a ż 

Kiperowa - W onna

Zboże do siewu

o c z y sz cz a

M łyn Biedaszek

Pokój um eblow any  
z u trz y m a n ie m lu b b e z 

o d z a ra z d o w y n a ję c ia

B. W asielew ska
N o w e m ia s to T y lick a 5

Żyto Rogalińskie
l*szy odsiew

o d d a je s ię z a g o tó w k ę 

łu b n a z a m ia n ę

Graduszewski
Majątek Tylice

Wszelkie podręczniki Szkolne
na nowy rok szkoI ny.

POLECAMY:

Z e sz y ty , B ru l jo n y , B lo k i  ry su n k o w e , O łó w k i, C y rk le , O b sa d k i, 

P ió ra , G u m k i, K re d k i, F a rb k i, P e n d z e lk i, A tra m en ty , 

P ió rn ik i sk ó rz a n e i d re w n ian e , T o rn is try * * *

po cenach najniższych w wielkim wyborze

Księgarnia B. MILOSZEWSKI N omi . n
T E L E F O N N r ”  - - -  R Y N E K  N R . 1 9 INO W em iaSlO D . D rw .

K s ią ż n ica K o p e m ik a ń sk a

w  T o ru n iu


